
[image: Okładka]

  

  Irena

  Matuszkiewicz


  Odkurzanie

  firmamentu


  [image: ]


  

  Copyright © 2011, Irena Matuszkiewicz


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Reprodukowanie, kopiowanie wurządzeniach przetwarzania danych, odtwarzanie wjakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie wwystąpieniach publicznych – również częściowe – tylko za wyłącznym zezwoleniem właściciela praw.


  ISBN: 978-83-7779-046-5


  Projekt okładki: Maciej Sadowski


  Skład iłamanie: Dariusz Pudo


  www.wydawnictwomg.pl


  kontakt@wydawnictwomg.pl


  Konwersja do formatu EPUB:

  Legimi Sp. zo.o.


  

  Fabuła tej książki iwystępujący wniej bohaterowie to fikcja literacka.


  Poniedziałek rano


  Wponiedziałki ojedenastej rano Sabina wysiadała przy Jana Pawła II ibiegła na Nowolipki. Swój pracowity tydzień zaczynała od wizyty uWielkiej Zapomnianej Artystki. Słowo wizyta może niezbyt dokładnie oddaje charakter cotygodniowych spotkań, bo oile Wielka Zapomniana Artystka starała się wponiedziałki wyglądać odświętnie, awięc narzucała na ramiona jakieś zwiewne szale, które przy okazji wietrzyła, otyle Sabina wiozła do przebrania stare sztruksy ipowyciąganą bluzkę. Wdrodze na piętro opróżniała skrytkę pocztową zreklam. Wielka Zapomniana Artystka nie czytywała reklam. Nie interesowały jej korzystne pożyczki wbankach, wczasy wTunezji ani przecenione pomidory wsupermarkecie, żyła wspomnieniami inadzieją na drobną choćby rolę wwielkim dramacie. Kiedyś była znakomitą Lady Makbet, teraz zochotą poleżałaby na katafalku wroli Eugenii, czyli „osoby na razie zwanej babcią”. Pukając do drzwi klatki, Sabina wiedziała, że nie ominie jej monolog owielkiej sztuce. Nie miała nic przeciwko monologom, chociaż przez rok nasłuchała się ich do syta, anawet wypracowała niezły sposób na pozorne słuchanie. Patrzyła rozumnie, kiwała głową, ale myślała oswoich sprawach.


  Klatka, jak to klatka, miała zaledwie dziewiętnaście metrów kwadratowych, za to drzwi prowadziły do niej solidne, wzmocnione metalem, opatrzone dwoma zamkami igrubym łańcuchem. Te drzwi pierwszorzędnie strzegły zdjęć, bibelotów irecenzji prasowych, aprzy okazji także właścicielki owych pamiątek.


  –Kto tam? – pytał dźwięczny głos, nie bardzo pasujący do mozolnego szurania kapci za progiem.


  –To ja, Sabina.


  –Aby na pewno?


  Nogi wciąż szurały, ręka manipulowała przy judaszu, żeby możliwie najsprawniej oderwać przylepiec, który zastępował urwaną klapkę. Chwilę trwało lustrowanie.


  –Pani Sabina, faktycznie, aja myślałam, że listonosz.


  Tym razem wdźwięcznym głosie pobrzmiewała nutka zawodu, całkiem jakby pojawienie się Sabiny odbierało listonoszowi prawo zapukania do klatki oznaczonej wspisie lokatorów numerem pięć.


  Drzwi wreszcie ustępowały. Wielka Zapomniana Artystka cofała się kilka kroków, by zrobić miejsce Sabinie. Wwąziutkim przedpokoju dwie osoby nie mogły się wyminąć żadną miarą. Ktoś kiedyś tak to sprytnie wymyślił izaprojektował, że jedną małą klatkę podzielił na kilka jeszcze mniejszych. Pomieszczenie oszerokości drzwi mieściło jakimś cudem wnękę kuchenną idodatkowo dwa wejścia do następnych klateczek. Na lewo wchodziło się do pokoju, na prawo do łazienki nieco tylko większej od męskiej chustki do nosa.


  –Pięknie pani wygląda – mówiła Sabina, ściągając wprzedpokoju wyjściowe dżinsy.


  Nigdy nie pomijała milczeniem zwiewnych szali ani naszyjników. Widziała też puder iróż na policzkach. Wielka Zapomniana Artystka kwitowała komplementy lekkim uśmiechem, jakby chciała powiedzieć, że to przecież nic wielkiego, że kobieta powinna wyglądać elegancko nawet wówczas, kiedy siedzi sama wdomu.


  –Jestem zmęczona – odpowiadała niezmiennie. – Moi goście wczoraj trochę się zasiedzieli. Wie pani, jak to jest: przy herbatce imiłej rozmowie nikt nie patrzy na zegarek. Trzeba się spotykać zludźmi, żeby nie zdziczeć. Czasem ztych spotkań wynika coś bardzo zaskakującego. Czy pani uwierzy, że zaproponowano mi powrót na scenę?


  –To cudownie! – wykrzykiwała Sabina. – Powinna pani wrócić.


  –Też tak uważam. Ćwikła trzymała się sceny do dziewięćdziesiątki, amnie jeszcze osiemdziesiątka nie stuknęła, więc czemu miałabym nie wrócić? Zatańczyć nie zatańczę, amantki nie zagram, natomiast mogę zagrać wkarty. „Cztery piki skurczybyki!” – tak się powinna zaczynać moja rola. Mówiono mi wczoraj, że są przymiarki do nowego wystawienia Tanga iże jestem poważnie brana pod uwagę. Co prawda grywałam wwielkich tragediach, ale zgroteską też sobie poradzę. Jak ja podam tekst, to nawet głuchy wostatnim rzędzie usłyszy izrozumie.


  Co do tego nie było wątpliwości. Wielka Zapomniana Artystka wypowiadała każde słowo tak, jakby je pieściła, awięc zuczuciem, zodpowiednią intonacją ibardzo wyraźnie. Nikt inny tak nie mówił. Niestety, Sabina nie przychodziła do klatki, by delektować się brzmieniem głosu, nawet jeśli ten głos należał do niegdysiejszej sławy polskiej sceny.


  –To cudownie! – powtarzała zlekkim roztargnieniem, ajej wzrok błądził wposzukiwaniu wiaderka iścierki.


  –Tak, tak, niech pani robi swoje, porozmawiamy potem przy herbatce – mówiła Wielka Zapomniana Artystka iznikała wpokoju.


  Szelest przewracanych kartek iciche mruczando to był znak, że poważnie potraktowała możliwość powrotu na scenę. Rola babki Eugenii prześladowała ją od dłuższego czasu.


  Sabina zaczynała porządki od wnęki kuchennej, gdzie wzlewie czekały na umycie naczynia zcałego tygodnia: nierdzewne sztućce, grube ciemne szklanki ibrzydkie siwe talerzyki, miejscami wyszczerbione. Gdyby pojawili się goście, tacy prawdziwi iwarci zachodu, Wielka Zapomniana Artystka na pewno sięgnęłaby do biblioteczki po odświętne filiżanki zcienkiej porcelany. Porcelana to byłby niezbity, aprzy braku szczęścia może nawet zbity dowód na obecność kogoś obcego wdomu. Od wiosny filiżanki tkwiły spokojnie na półce, tuż obok niekompletnych dzieł Szekspira, wszystkie zwrócone uszkami wprawo, dokładnie tak, jak zostały ustawione wczasie generalnych porządków. Skrobiąc talerzyki zzaschniętych resztek jedzenia, myjąc je iwycierając do sucha, Sabina niezmiennie myślała ogościach, którzy mogliby przyjść wodwiedziny, lecz zjakichś powodów nie przychodzili. Może było im nie po drodze, może osiedli wraju, amoże zwyczajnie, po ludzku, przestali pamiętać, że Wielka Artystka, choć zapomniana, wciąż jeszcze żyje. Zmieniła mieszkanie, żeby mniej płacić za czynsz, przestała się pokazywać wmieście, bo nogi nie chciały jej nosić, jednak zcałą pewnością żyła.


  Po wnęce kuchennej przychodziła kolej na łazienkę. Włazience Sabina myślała opoprzednim właścicielu klatki. Było to myślenie ciepłe iprzyjazne, na które ów nieznajomy człowiek zasłużył sobie jednym, jakże mądrym posunięciem: wyrzucił wanienkę, taką wysoką, przystosowaną do siedzenia, izastąpił ją kabiną zprysznicem. Do kabiny przynajmniej dało się normalnie wejść, wprzeciwieństwie do wanienki. Owanience Sabina miała zdanie jak najgorsze ikażdego wieczoru słała niewybredne uwagi pod adresem tego, kto ją wymyślił. Sabina też mieszkała wklatce, tylko uniej pokój był na prawo, łazienka na lewo, co nie stanowiło istotnej różnicy. Klatka była klatką bez względu na rozkład mniejszych klateczek.


  Najwięcej pracy wymagał pokój, wktórym Wielka Zapomniana Artystka zgromadziła wszystko to, zczego nie chciała inie mogła już zrezygnować. Na czternastu metrach kwadratowych pomieściła dziewiętnastowieczny sekretarzyk ze złotego orzecha odziedziczony po matce, dwudrzwiową szafę oraz biblioteczkę zrustykalnego dębu, ztak zwaną rzeźbioną górką, niewielki stolik icztery krzesła podobno wstylu chippendale oraz bardzo współczesny, jednoosobowy tapczan zszufladą na pościel. Wszufladzie trzymała ubrania, które nie mieściły się wszafie, pościel natomiast zostawiała na wierzchu przykrytą wielkim szalem. Było to iwygodne, ipraktyczne. Wsamym rogu stał jeszcze czarny stolik, tak współczesny, że nie pasował ani do mebli, ani do właścicielki mieszkania, ale gdzieś trzeba było wcisnąć telewizor. Jednak to nie meble, choć ciasno upchane, sprawiały wrażenie natłoku rzeczy, tylko ściany. Na podłodze pozostało troszkę wolnej przestrzeni, na ścianach już nie. Ze zdjęć oprawionych wozdobne ramki patrzyła Artystka zczasów, gdy była Wielką inie dopuszczała do siebie myśli, że jej sława przebrzmi. Władcze spojrzenie, mars na czole iodrobina goryczy wkącikach ust. Artystki dramatyczne, zwłaszcza tragiczki, rzadko mają okazję do śmiechu, tchną powagą idostojeństwem, całkiem jak ich role. Jeżeli nawet przed wielu laty nie była skończoną pięknością, to na pewno była interesującą kobietą. Czas odebrał twarzy urodę iświeżość, zostawił dostojeństwo, które zupływem lat bardziej zaczęło przypominać napuszenie niż powagę. Nadmierna tusza rozmyła rysy ichoć oszczędziła twarzy zmarszczek, to dołożyła trzy podbródki. Sabina nieraz się zastanawiała, jak można żyć wmuzeum sztuki. Wokół piękne zdjęcia, awszafie ukryte lustro, kryształowe iszczere aż do przesady.


  Na ścianach, między zdjęciami, wisiały rekwizyty przypisane do konkretnych ról: wachlarz królowej, czepek wdowi, jakieś rajery ikarneciki, amiędzy tym wszystkim półeczki zastawione drzewkami szczęścia, figurkami zporcelany oraz drobiazgami, które kiedyś znaczyły bardzo wiele: muszla od pierwszego mężczyzny życia, posążek zjaspisu od drugiego, coś tam od trzeciego. Artystka, kiedy jeszcze była tylko Wielką, nie kolekcjonowała mężczyzn, nie chciała sobie po kobiecemu układać życia, bo sprzedała duszę teatrowi, temu najbardziej zaborczemu zkochanków. Powtarzała, że niczego nie żałuje, jednak widać było, że mijała się zprawdą. Wciąż pytała, czy Sabina odwiedza matkę, czy jej pomaga. Interesowały ją wyłącznie relacje matka-córka, żadne inne. Czasem zgrzeczności zapytała omęża isyna Sabiny, przy czym odpowiedź zwykle puszczała mimo uszu. Zkolei Sabina niewiele miała do powiedzenia omatce. Nawet gdyby chciała, to ta historia nie zadowoliłaby Wielkiej Zapomnianej Artystki, która oczekiwała czegoś wrodzaju idylli.


  Wdużym pokoju Sabina zaczynała porządki od ścian. Przecierała ramki iszkła, strzepywała kurz zrajerów ipozostałych pamiątek. Zawsze przy tym chciała otwierać okno iwietrzyć.


  –Jeszcze mi potrzebne zapalenie płuc – mawiała zwykle Wielka Zapomniana Artystka. Tym razem dodała coś więcej, nie tyle zMrożka, ile od siebie. – Nie może mi pani powiedzieć: „Leżeć!”, jak Artur babce, bo tu nie ma katafalku, ałóżko się nie liczy. Pani mogłaby skazać mnie na sedes. Niech pani rozkaże: „Siedzieć!”, to pójdę. Opuszczę klapę iznowu zasiądę na tronie.


  Sabinie umknęła ironia zawarta wostatnich słowach. Pomyślała, że ona nie jest tu od rozkazywania. Uśmiechnęła się po swojemu, trochę krzywo, trochę nieśmiało idalej omiatała kurze przy zamkniętym oknie. Kłopot ze sprzątaniem pokoju polegał na tym, że Wielka Zapomniana Artystka nie miała gdzie wyjść na czas mycia podłogi. Przesiadała się więc zkrzesła na krzesło ito wszystko. Gdzie niby miała się podziać, jeśli nie opuszczała klatki od trzech lat. Kiedy zamieniała mieszkanie, pierwsze piętro po trzecim wydawało się błogosławieństwem. Minęło trochę czasu ito pierwsze też stało się niedostępne niczym Himalaje.


  –Jestem bardzo ciekawa – powtarzała Sabina – jak mieszkał ten mądrala, co pomylił życie ze spaniem. Spać od biedy tu można, ale żyć wtakiej klatce się nie da. To barbarzyństwo…


  Nie kończyła, gryzła się wjęzyk, bo za każdym razem chciała dodać, że barbarzyństwem jest skazywanie ludzi starych na życie wklatce. Uwaga, choć szczera, byłaby mocno nietaktowna. Kto wie, czy Wielka Zapomniana Artystka nie odgadywała intencji Sabiny, bo wpadała jej wsłowo.


  –„Miej ty sobie pałace, ja mój domek ciasny…” – powiedział biskup Krasicki. Zełgał, bo nigdy nie mieszkał wciasnym domku, jednak kłamstwem też nie zgrzeszył. Własny kąt jest najważniejszy. Ja nie narzekam, cieszę się, że nie muszę tkwić wjakimś domu opieki. Jeden pokój idwie, trzy obce, stare kobiety. Brr. Mój dramat polega nie na wielkości mieszkania, tylko na stosunku państwa do sztuki. Występowałam dużo, byłam noszona na rękach inie zachowały się żadne nagrania ztamtych czasów. To bardzo smutne, że ani jednego spektaklu nie można pokazać wtelewizji.


  Sabina raz tylko odważyła się spytać, czy wlatach pięćdziesiątych nagrywano już spektakle iWielka Zapomniana Artystka bardzo się zdenerwowała.


  –Nie wiem czy wszystkie, ale te najlepsze na pewno! – wykrzyknęła zoburzeniem. – Ktoś nagrania zawieruszył, winnego nie ma, pieniędzy ztantiem też nie ma iartyści klepią biedę. Kiedyś wteatrze nie pracowało się dla pieniędzy, jeno dla sztuki. Opamiętanie przyszło na emeryturze… Ale itak niczego nie żałuję.


  Poprawiała się wkrześle izaczynała opowieść omagii teatru, Sabina zaś na kolanach przecierała podłogę. Można powiedzieć: tu sacrum, atu profanum.


  Odkąd Sabina zaczęła bywać uWielkiej Zapomnianej Artystki regularnie raz wtygodniu, nie musiała już wyrywać sobie rękawów. Po roku starań, drobnych napraw iróżnych babskich zapobiegliwości, klatka zaczęła wyglądać jak mieszkanie iwniczym nie przypominała stajni Augiasza. Sabina nie była mocna wmitologii, ostajni Augiasza powiedziała jej pani Magda, bardzo daleka ijedyna kuzynka Wielkiej Zapomnianej Artystki. To ona płaciła Sabinie za sprzątanie, bo zależało jej, czego nie ukrywała, na odziedziczeniu klatki. Dwie godziny pracy teraz idwie przed rokiem to całkiem nie to samo. Teraz wystarczyło przetrzeć podłogę szmatką zwilżoną płynem do parkietów, przed rokiem trzeba było ten parkiet skrobać klepka po klepce. Teraz porządkowało się wnękę kuchenną, przed rokiem trzeba ją było co tydzień szorować, żeby przestała cuchnąć. Itak było ze wszystkim. Powoli Sabina uprała iuprasowała to, co wszafie iwtapczanie, domyła okna, doczyściła zdjęcia iramy, wygłaskała każdy kąt. Podarowała nawet Wielkiej Zapomnianej Artystce afrykański fiołek wdoniczce, bo pokój bez jednego kwiatka wydawał jej się smutny. Był to chybiony prezent. Artystka kochała wyłącznie cięte kwiaty od wielbicieli, do doniczkowych brakowało jej serca, ado sprzątania zdrowia isił.


  Na samym końcu Sabina zajmowała się przedpokojem.


  –Tylko niech pani nie ściąga przylepca zjudasza! – przypominała Wielka Zapomniana Artystka. – Nie chcę, żeby mi ktoś zzewnątrz zaglądał do mieszkania.


  –Zzewnątrz nic nie zobaczy – prostowała Sabina.


  –Nie jestem taka pewna. Jak zechce, to na pewno zobaczy, choćby światło.


  Przylepiec na judaszu wisiał jeszcze przed pojawieniem się Sabiny. Nie ten sam, oczywiście, bo co jakiś czas trzeba go było wymienić na czysty. Wielka Zapomniana Artystka manipulowała przy nim zupodobaniem, wyobrażając sobie, że judasz jest dziurką wkurtynie. Wkażdej teatralnej kurtynie było wiele dziurek, przez które artyści podglądali widownię, zanim przed nią stanęli. Mówili: „Będzie ciężko, same wycieczki. Kanapki jedzą, pociągają zbutelek, pół biedy jeśli tylko herbatę”. Albo mówili inaczej: „Eleganckie towarzystwo, perły, szale, widać przedwojenną klasę, powinno być nieźle”. Mieli wyczucie, rzadko mylili się wocenach, patrząc na prawdziwą widownię. Aco próbowała zobaczyć Wielka Zapomniana Artystka, wyglądając na niezbyt czysty korytarz? Może kawałek cudzego życia, amoże po prostu przechodzącego człowieka. Ludzie zbiegali ze schodów, wspinali się mozolnie na wyższe piętra, gonieni własnymi sprawami, októrych ona nie miała pojęcia, podobnie jak oni nie mieli pojęcia ojej istnieniu.


  Wprzedpokoju nie było wiele pracy, bo kto niby miał nanieść błota czy kurzu. Na podłodze widniało trochę rozdeptanych plam po wodzie irozlanej herbacie, trochę okruchów, ito wszystko. Wystarczyło parę razy przejechać wilgotną ścierką, potem odkurzyć zdjęcia na ścianach imożna było wziąć się do sprzątania po sprzątaniu, czyli uprać ścierkę iupchnąć wiaderko włazience. Ledwie Sabina zdążyła się przebrać, Wielka Zapomniana Artystka ogłaszała wspólne picie herbaty. To był rytuał, od którego nie dało się wykręcić.


  –Wy, młodzi, próbujecie prześcignąć czas, wciąż tylko wbiegu iwbiegu – mówiła znaganą wgłosie. – Nie można żyć wyłącznie przyziemną pracą, trzeba też zrobić coś dla ducha.


  Sabina ustępowała, choć nie płacono jej za rozwój duchowy, tylko za sprzątanie, awięc za pracę czysto fizyczną. Mówiła, że kwadrans jest wstanie poświęcić iszła do przedpokoju, by zaparzyć wimbryczku herbatę, dość podłą wsmaku, za to względnie tanią. Potem wspólnie sączyły płyn zgrubych szklanek, siedząc wczystym pokoju, przy stole nakrytym serwetą zkordonku.


  –Och, pani Sabino, szkoda, że nie widziała pani, kto umnie bywał na herbacie wAlejach! – wzdychała Wielka Zapomniana Artystka.


  Wzdychała na wyrost. Wlatach pięćdziesiątych, kiedy ona mieszkała wAlejach, Sabiny jeszcze nie było na świecie, aimody na gosposie też nie było. Zresztą czy młoda Wielka Artystka chciałaby pić herbatę ze swoją gosposią? Co innego Wielka iZapomniana. O, ta chwytała się każdej okazji, by dać upust wspomnieniom oraz wygłosić kilka uwag owpływie teatru na rozwój duchowy człowieka. Sabina była słuchaczem nad wyraz cierpliwym imałomównym. Oco miała spytać, spytała wcześniej, teraz kiwała tylko głową.


  Pierwsza perorowała ze swadą, pięknie modulując głos:


  –…świątynia sztuki, przybytek muz, miejsce, gdzie człowiek dowiaduje się prawdy omrokach swojej duszy… Cudowna polszczyzna podana wsposób najlepszy zmożliwych…


  –… mrożone pierogi, kawałek słoniny, kawałek pasztetowej, chleb… dziesięć złotych powinno wystarczyć. Wlumpeksie mają dziś nową dostawę… Potem wracam do domu, sprawdzić, czy Bolek żyje – mówiła druga, tyle że bezgłośnie.


  Po piętnastu minutach takiej rozmowy Sabina gwałtownie się podrywała ibiegła opłukać szklanki. Wielka Zapomniana Artystka nie umiała ukryć rozczarowania. Miała jeszcze dużo do powiedzenia, choćby opostępującym schamieniu języka widocznym wtelewizorze, ożałosnym braku wartościowych sztuk iupadku teatru telewizji. Oczywiście wolałaby dzielić swoje przemyślenia zkimś, kto przynajmniej raz na pół roku odwiedzał świątynię muz iznał się na prawdziwej sztuce, niż, mówiąc językiem biblijnym, rzucać perły przed wieprze. Idąc za Sabiną do przedpokoju, za każdym razem myślała sobie operłach iwieprzach, jednak przed drzwiami kapitulowała.


  –Może wpadłaby pani któregoś dnia na herbatkę? Tak zwyczajnie, towarzysko, bez konieczności sprzątania – mówiła znadzieją wgłosie.


  Sabina uśmiechała się przepraszająco, napomykała coś owielkim zaszczycie ichronicznym braku czasu. Jej tydzień był zgóry zaplanowany co do minuty.


  –Myślałam, że czwartki ma pani wolne?


  –Niezupełnie wolne – sprostowała Sabina.


  Tym razem Wielka Zapomniana Artystka naprawdę się zmartwiła. Dotknęła dłonią czoła, niczym osoba mocno zafrasowana, która coś niechcący pokręciła.


  –Powiedziałam Magdzie, że wolne, aona podobno kogoś pani znalazła. Cóż, skoro zajęte, nie ma oczym mówić.


  –Zadzwonię do pani Magdy – obiecała Sabina znagłym ożywieniem, które nie spodobało się rozmówczyni.


  –Ależ pani jest pazerna na tę brudną, szarą robotę – powiedziała zniechęcią. – Ipo co to pani? Mąż wsile wieku, syn dorosły, najwyższa pora zająć się sobą. Wciąż pani nie lubi teatru?


  –Bardzo lubię – mruknęła Sabina, majstrując przy łańcuchu na drzwiach.


  Tylko raz, na samym początku, odważyła się zgrzeszyć prawdomównością iomały włos nie doprowadziła Wielkiej Zapomnianej Artystki do omdlenia. Potem bardzo uważała, by ani słowem nie zdradzić swojego uwielbienia dla filmowych romansów iseriali telewizyjnych. Nie przestała ich oglądać, przestała tylko przyznawać się do oglądania, żeby przez głupią szczerość nie stracić dwu poniedziałkowych godzin, co wprzeliczeniu na pieniądze dawało aż trzydzieści złotych. Jeżeli ktoś, tak jak ona, pracował na czarno, mógł liczyć wyłącznie na siebie ina pocztę pantoflową, czyli na to, że jedna pani drugiej pani, oile się lubiły, udostępni telefon swojej sprawdzonej gosposi. Dzięki takim właśnie telefonom Sabina przez cały tydzień obracała się wyłącznie wkręgach artystycznych.


  –Cóż, ja też się kiedyś nie oszczędzałam – mówiła na pożegnanie Wielka Zapomniana Artystka. – Pracowałam dla sztuki iżyłam sztuką.


  Ico ci, kobieto, ztej twojej sztuki przyszło? – myślała Sabina, zbiegając ze schodów. Odpowiedź znajdowała bardzo szybko, już na parterze. Dokładnie tyle samo, co mnie zzaczętych studiów ipięciu lat królowania na barowym stołku, mamrotała, siłując się zdrzwiami wyjściowymi.


  Poniedziałek po południu


  Bolek od kilku dni zajęty był umieraniem. Leżał na tapczanie, patrzył wsufit iwydawało się, że nie interesuje go nic, co dzieje się wokół, nawet powrót żony, chociaż ona wcale nie zachowywała się cicho. Rzuciła na podłogę najpierw jeden kozaczek, potem drugi izaklęła głośno, kiedy kurtka spadła zwieszaka. Gdyby Bolek rzeczywiście umarł, zapewne nie przeszkadzałoby mu to szarogęszenie się Sabiny wprzedpokoju, jednak on żył. Oddychał, mrugał oczami, anawet nieco wcześniej zdążył opróżnić lodówkę ztrzech parówek. Nikt obłożnie chory nie zjada trzech parówek tuż przed śmiercią. Kłopot zBolkiem polegał na tym, że jego apetyt nie przekładał się na energię życiową. Kiedy wpadał wapatię, energii wystarczało mu jedynie na czynności fizjologiczne. Oddychał, jadł, wydalał, czasem się podrapał, ale już ogoleniu czy myciu ani mu było wspomnieć. Leżał na tapczanie iczekał na śmierć, która szła do niego od lat dwudziestu czterech, powoli, lecz nieubłaganie. Wyrok, opatrzony lekarskimi pieczęciami, przechowywał do tej pory iznał na pamięć, łącznie złacińską formułką oraz polskim tłumaczeniem. Zaawansowany rak trzustki, nieuleczalny, awięc skazujący na niebyt. Był chyba jedynym człowiekiem na świecie, który od dwudziestu czterech lat umierał na zaawansowanego raka trzustki. Trzeba przyznać, że nie umierał ciągle, tylko zprzerwami. Wcześniej te przerwy były dłuższe, zupływem lat znacznie się skróciły.


  Sabina, po powrocie zpracy, miała zwyczaj zaglądać do pokoju. Zaglądała bardziej zprzyzwyczajenia niż ze strachu omęża. Leżał, patrzył wsufit inie życzył sobie odpowiadać na ostre stwierdzenia typu: „Leków znowu nie wziąłeś!”, „W pośredniaku oczywiście nie byłeś!” Nie wziął, nie był, bo niby czemu miał rozpychać sobie wątrobę lekami czy ubiegać się oetat dozorcy, jeżeli właśnie umierał. Wzruszała ramionami iznikała we wnęce kuchennej, gdzie szykowała coś wrodzaju skróconej wersji pośpiesznego obiadu. Tego dnia pokroiła istopiła słoninę, ugotowała pierogi. Porcję dla siebie, porcję dla męża, chociaż wiedziała, że on nie ruszy nawet kęsa. Jak tylko nachodziło go umieranie, jadł wsamotności prosto zlodówki. Do pokoju wniosła dwa talerze, oznajmiła, że obiad podano iusiadła przy stole. Po przełknięciu pierwszego pieroga spojrzała na tapczan zwyraźną niechęcią izaraz potem wytoczyła zarzut najcięższego kalibru.


  –Umyłbyś się wreszcie, bo cuchniesz!


  Było to oskarżenie na wyrost. Bolek nie mył się zaledwie od trzech dni, więc jeszcze nie cuchnął, dopiero zaczynał. Poruszył się iodpowiedział zbolałym głosem.


  –Rak to rozkład żywej tkanki.


  Nie podjęła dyskusji, tylko otworzyła okno.


  –Zamknij, do jasnej cholery, bo dostanę zapalenia płuc – powiedział nieco żywiej.


  –Nie wszystko ci jedno, na co umrzesz? Chyba lepiej na świeże zapalenie płuc niż na przedawnionego raka! – wgłosie Sabiny słychać było wyraźną irytację.


  Zjadła pierogi, sprzątnęła po obiedzie izaczęła szykować się do wyjścia. Biegała po mieszkaniu żwawo, bo czas ją gonił, ale do okna nawet nie podchodziła. Wiadomo było, że Bolek je zamknie, zanim ona zdąży zatrzasnąć drzwi. Wpokoju zrobiło się rzeczywiście zimno. Porywisty wiatr wpadał jak do siebie iwymiatał zkątów wszystkie zapachy, przy okazji też resztki ciepła.


  Była późna dżdżysta jesień, bodaj najbrzydsza pora roku. Sabina naciągnęła kaptur na głowę iruszyła wciemność. Nie miała daleko, szła zaledwie do bloku naprzeciw. Przedpołudnia spędzała wśród ludzi sztuki, popołudniami iwieczorami sama tworzyła sztukę. Nic specjalnego: naszyjniki, bransoletki, kolczyki, tyle że zpółszlachetnych kamieni ize srebra. Czasem były to ozdoby bardzo ładne ipracochłonne, jak choćby kolie zmaleńkich oliwinów. Kto nie miał wręku sieczki zoliwinów, ten nie wie, że kamyczki nawleka się po omacku, bo dziurki są niewidoczne. Wwiększych kamieniach może isą widoczne, jednak Sabina nie kupowała większych, bo były za drogie. Męczyła się ztymi maleńkimi, przeplatała je iwiązała, aż wreszcie kolia nabrała pożądanego kształtu, aona poczucia, że stworzyła coś naprawdę ładnego. „Ty to masz pomyślunek!” – zachwycała się wspólniczka, która pomyślunku do artystycznej biżuterii nie miała, za to miała komputer idwupokojowe mieszkanie do własnej dyspozycji. Wwolnych chwilach coś tam nawlekała pod dyktando Sabiny, zwykle duże kamienie zwyraźną dziurką, jednak jej podstawowe obowiązki były zupełnie inne. Pilnowała aukcji na Allegro, fotografowała iopisywała wystawiane przedmioty, sprowadzała kamienie idodatki, wreszcie pakowała iwysyłała towar do odbiorców. Pisywała też do nich zabawne liściki na kolorowych kartkach, które wkładała do przesyłek. Jeżeli chodzi oteksty na kartkach, azwłaszcza oopisy aukcji, to wtej materii pomyślunek wspólniczki przekładał się na talent literacki. Im ozdoba wyszła skromniejsza, tym towarzyszący jej opis był bardziej kwiecisty. „Kolia znajczystszych granatów, bogata, ajednocześnie cudownie dyskretna, zainspirowana osiemnastowieczną sztuką dworską. Biżuteria godna prawdziwej damy, jedyny, niepowtarzalny egzemplarz” – wystukiwała bez zmrużenia oka, patrząc na trzy misternie splecione sznurki malutkich, nieregularnych kamyczków, zwanych sieczką. Wnosie miała oczywistą prawdę, że kolie noszone przez damy dworu zcałą pewnością nie składały się zsieczki, lecz zpięknych, fasetowanych kamieni. Sabina zachwycała się opisami, ale jeszcze bardziej tym, że razem ze wspólniczką stanowiły znakomity tandem, który na Allegro występował jako sabi_wiol, czyli cztery literki od imienia Sabina, podkreślnik icztery literki od imienia Wioletta. Wszystko dzieliły na pół, nie tylko nazwę firmy. Jedna drugiej nie wchodziła wparadę izamiast niezdrowo rywalizować, wspaniale się uzupełniały. Jeśli czasem dochodziło do sprzeczek, to wyłącznie zpowodu nadmiernej oszczędności Sabiny irozrzutności wspólniczki. Pierwsza chciała kupować najtańsze kamienie igotowa była zadowolić się posrebrzanymi zapięciami, gdy tymczasem druga stawiała na jakość. Wspólniczka mogła sobie pozwolić na rozrzutność, żyła zrenty, nie miała na utrzymaniu męża inie musiała chwytać każdej roboty, która wpadła jej wręce. Traktowała Allegro, jak odskocznię od nudnej codzienności, adopiero później jako możliwość dorobienia paru groszy. Wprzeciwieństwie do Sabiny, była kobietą wielką, taką wrozmiarze XXL, więc nie interesowały jej kamienie mniejsze niż przepiórcze jaja, lubiła też żywe soczyste kolory iodważne zestawienia, jednak nie wtrącała się do kwestii artystycznych. Natomiast do jakości miała zastrzeżenia, ito często.


  Poniedziałkowe popołudnie zaczęło się od drobnej sprzeczki. Sabina nie zdążyła jeszcze ściągnąć kozaków wprzedpokoju, kiedy Wiola zamachała jej przed nosem pulchnymi palcami wkształcie serdelków.


  –Oco chodzi? – zdziwiła się Sabina. – Mówiłam ci już wsobotę, że te tipsy wyglądają jak łopaty.


  –Palce! Patrz na palce! – syknęła tamta.


  –Odmroziłaś? – Sabina zniedowierzaniem gapiła się na amarantowe serdelki, wykończone wielkimi brokatowymi pazurami. Widok był wielce nieapetyczny.


  –Od godziny piorę granaty. Uprzedzałam cię, że za połowę ceny kupisz najwyżej podrasowane gówno zamiast prawdziwych kamieni. Uparłaś się, to teraz zobacz!


  –Tracą kolor? – spytała ze strachem Sabina.


  –Brudziły już na sucho, wrzuciłam je do wody isama widzisz: ręce zapaćkane, wanna zapaćkana, to chyba tracą kolor. Wciąż powtarzam, że musimy się trzymać sprawdzonych dostawców, ale ty wolisz się łakomić na tanie barachło. Ładna mi dworska kolia, jedyna iniepowtarzalna, która zostawia na dekolcie czerwone pręgi. Już widzę te negatywy od posiniaczonych ofiar przemocy wrodzinie. Nie chcę kolejnych negatywów, rozumiesz? Dosyć się nagłówkowałam, żeby anulować trzy wcześniejsze. Trzeba to gówno odesłać iwystawić taki komentarz, żeby facet zbladł razem ze swoimi kamieniami. Dzwoniłam do niego, przysięgał, że to najprawdziwsze brazylijskie granaty owzmocnionym kolorze. Jak najprawdziwsze, to chyba kolor też miały prawdziwy, więc po cholerę go wzmacniał?


  Sabina nie miała chęci odsyłać kamieni. Oglądała je na sicie, próbowała wycierać papierem toaletowym ikręciła głową zniedowierzaniem. Granaty niby zachowały kolor, jednak straciły połysk iwyglądały nieefektownie, żeby nie powiedzieć paskudnie. Pomyślała, że trzeba je będzie przepleść srebrem, kilkakrotnie droższym od kamieni, co wyraźnie podniesie cenę izmniejszy zarobek. Zawodowa przyzwoitość, niechby nawet odrobinę zachwiana, wykluczała jawne oszustwo. Wpadka była bolesna. Sama wynalazła dostawcę, więc teraz sama musiała przełknąć porażkę, ito wchwili bardzo nieodpowiedniej. Na porażki nie ma dobrych chwil, ta jednak wydawała się najgorsza zmożliwych. Na Allegro zaczynał się przedświąteczny ruch, do którego sprzedawcy przygotowywali się od dawna. Konkurencja była ogromna, szła wdziesiątki tysięcy naszyjników ibransoletek, gdy tymczasem firma sabi_wiol nie miała czego wystawić. Trochę naszyjników rozeszło się wcześniej, kilka jeszcze zostało, awymyślone przez Sabinę „granatowe uderzenie” właśnie wzięło włeb. Niestety, pieniędzy na zakup nowych kamieni też nie było. Znaczną część zarobków pochłaniały opłaty pobierane przez Allegro. Pozornie kwoty wydawały się niewielkie: piętnaście groszy, dwa złote, dwanaście, ale kiedy się wszystko razem zsumowało, pomnożyło przez liczbę miniaturek, zdjęć, aukcji izapowiedzi, to wychodziło czterysta, pięćset złotych miesięcznie. Cóż, Sabina nie chciała wzorem Wielkiej Przebrzmiałej Artystki żyć dla sztuki, tylko próbowała łatać swój nędzny budżet pieniędzmi ze sztuki, co nie zawsze się udawało.


  –Zaryzykuję – zdecydowała. – Nastawiłam się na granaty, to będą granaty. Może po wyschnięciu przestaną brudzić.


  Wspólniczka machnęła czerwoną ręką iposzła do mniejszego pokoju przerobionego na pracownię. Mimo ciasnoty udało się tam wcisnąć dodatkowe dwa stoliki: jeden zkomputerem, drugi roboczy, zlampą biurową iniezbędnymi narzędziami. Sabina rozsypała mokre kamyczki na ręcznikach papierowych idopiero wtedy usiadła. Prawdę mówiąc, poza granatami niewiele miała do roboty. Zapas innych kamieni ograniczał się do suchych filipińskich korali, które wdotyku przypominały pumeks, do niebieskich turkusów oraz resztek jaspisu iunakitu, czyli samych niechodliwych, przynajmniej na Allegro.


  Gmerała bez przekonania wkasetce. Naczytała się oróżnych cudach, więc wcichości ducha liczyła, że jeśli bardzo się skupi, to może przypadkiem filipiński koral zamieni się wróżowy kwarc, aturkus wturmalin. Czasem taka dziecięca wiara potrafi dodać człowiekowi skrzydeł, jednak nie tym razem.


  –Przydałoby się jakieś cudowne rozmnożenie albo co – mruknęła.


  –Wierzysz wcuda? – zdziwiła się Wiola.


  –Wierzę, chociaż mnie się nie imają. Żeby choć raz jakieś pozytywne zaskoczenie, jakieś dodatkowe pieniądze, coś co by odmieniło życie… Guzik zpętelką.


  Odcięła kawałek linki jubilerskiej izaczęła mocować łapaczkę, popularnie zwaną chłopczykiem. Nic tak człowiekowi nie przywraca równowagi jak konkretna praca.


  –Aha, zapomniałam ci powiedzieć, że mamy wplecy jedne ametysty. – Wspólniczka oderwała się od komputera ispojrzała na Sabinę.


  –Sama widzisz! – wykrzyknęła Sabina. – Ledwie pomyślę ocudach, od razu straty walą się na łeb.


  –Może nie będzie tak źle. Facet, który uważa, że ma na usługach Pana Boga iprokuratora, nie połaszczy się na sto czterdzieści złotych. Tak przynajmniej myślę. Wysłałam mu dzisiaj drugi naszyjnik, aprzy okazji próbowałam ustalić, co poczta zrobiła zpierwszym. Wolę już handryczyć się zpocztą niż wysłuchiwać wyzwisk jakiegoś jełopy. Ależ ten facet mi dokuczył!


  –LuGad? – spytała Sabina.


  –Aktóżby inny?


  Wiola była kobietą bardzo konkretną inie lubiła niedomówień. Powtórzyła więc całą historię od początku, mimo że Sabina też ją znała, bo od tygodnia codziennie rozprawiały omężczyźnie, który na Allegro przybrał dźwięczny icokolwiek ryzykowny pseudonim LuGad. Wystarczyło odrzucić dwie pierwsze litery ipozostawał prawdziwy charakter człowieka. Osiem dni wcześniej LuGad kupił na aukcji naszyjnik zametystów. Zapłacił od ręki iod ręki też zadzwonił. Wszystko, łącznie zpierwszą rozmową, wskazywało na idealnego klienta. Był miły, wylewny, nawet nieco patetyczny, kiedy się chwalił, że zakupione ametysty ozdobią najpiękniejszy dekolt stolicy, który podobno należał do damy jego serca. Czy dekolt był chudy czy pulchny, dla Wioli nie miało to znaczenia. Ułożyła naszyjnik wpudełeczku, dołączyła kolorową kartkę zpodziękowaniem za zakup, całość owinęła bąbelkową folią izapakowała. Następnego dnia, ledwie zobaczyła pieniądze na koncie, wysłała paczkę. Nie liczyła na więcej telefonów, chyba że zpodziękowaniami. Itu się pomyliła. LuGad okazał się zwykłym gadem, do tego wyjątkowo niecierpliwym. Zadzwonił zpretensjami już następnego dnia po południu, apotem wydzwaniał regularnie nawet dwa razy dziennie. Straszył Bogiem idiabłem, lecz kiedy siły wyższe nie stanęły wjego obronie, przerzucił się na policję iprokuratora. Zkażdym telefonem robił się coraz bardziej chamski. Dni mijały, paczka nie dochodziła, więc soczyście nawijał ojawnym złodziejstwie. Nie interesował go numer przesyłki, nie miał ochoty szukać ametystów na poczcie, chciał je mieć wręku.


  –Do tej pory nie było kłopotów zpocztą – zauważyła Sabina.


  –Widać kiedyś musiały się zacząć – westchnęła zrezygnacją wspólniczka. – Nie jest to normalne, że zjednej dzielnicy miasta do drugiej paczka wędruje osiem dni, ale to jeszcze nie powód, żeby jakiś jełopa wyzywał mnie od złodziejek. Na poczcie obiecali załatwić reklamację najwcześniej jak się da.


  Wróciły do pracy.


  Wtorek rano


  We wtorki już osiódmej Sabina musiała być na Ursynowie uSerialowej Gwiazdki. Mimo wczesnej pory jechała tam zprzyjemnością. Uwielbiała story Wszponach zazdrości, ato uwielbienie spłynęło też na jedną ztrzech głównych bohaterek. Kiedy pół roku wcześniej zobaczyła Serialową Gwiazdkę po raz pierwszy, nie na ekranie, tylko na żywo, odniosła wrażenie, że jakimś dziwnym zrządzeniem losu ona, Sabina, też trafiła na plan filmowy. Gwiazdka była jota wjotę taka, jak na ekranie: tak samo kręciła się po pokoju, tak samo szybko mówiła ipołykała słowa, aśmiejąc się, przechylała głowę na bok. Po prostu była sobą, co Sabinie bardzo się spodobało. Powiedziała nawet otym głośno, jednak Serialowa Gwiazdka nie wydawała się zadowolona. „Co pani, pani Sabinko! – zaprotestowała zwyrzutem. – Ta cała Lenka jest może ifajna, tylko beznadziejnie głupia. Gdyby mnie kochaś na okrągło robił wbanana, to ja bym wiedziała, jak mu podziękować. Reżyser mówi, że ona jest typem romantycznym itak właśnie powinna reagować. On może jest ifajny, ten cały reżyser, może izna się na romantycznych kobietach, ale na współczesnych laskach to już całkiem się nie zna. Pani nie ma pojęcia, ile muszę się napracować, żeby dobrze zagrać. Masakra!”


  Gwiazdka wynajmowała mieszkanie wnowoczesnym bloku oprzestronnych korytarzach ieleganckich windach. Zwykle zwlekała się złóżka dopiero na dźwięk domofonu. Czasem trwało to dość długo. Tym razem otworzyła natychmiast. Mało tego, była już ubrana ijakoś tam uczesana.


  –Wychodzi pani? – spytała zlękiem Sabina. Nie po to jechała taki szmat drogi, żeby się dowiedzieć, że nici zpracy izpieniędzy.


  –Dopiero ojedenastej – uspokoiła ją Serialowa Gwiazdka. – Jestem taka podekscytowana, że nie ma pani pojęcia. Wygrałam casting iod wiosny wystąpię wjeszcze jednym serialu. Uhuu! – wykrzyknęła, unosząc do góry pięść wgeście radości.


  –Fantastycznie! – ucieszyła się Sabina.


  –Zajefajnie – przytaknęła. – Taki serial to nie tylko większa popularność, ale też dodatkowa kasiorka. Wreszcie zmienię samochód, bo tym już wstyd jeździć, ichyba pomyślę owłasnym mieszkaniu. Imoże – łypnęła figlarnie – wygram ranking na najseksowniejszy damski tyłek. Oile dziennikarze wreszcie mnie polubią.


  Serialowa Gwiazdka nie była ulubienicą dziennikarzy ani kobiecych pism. Jej koleżanki nie schodziły złamów, były na okładkach irozkładówkach, opowiadały orolach, mężczyznach ilepieniu pierogów, ją wyraźnie omijały te zaszczyty. Często natomiast pojawiała się wInternecie, gdzie była albo chwalona przez fanów, albo, co zdarzało się częściej, ostro krytykowana przez frustratów, którzy mieszali zbłotem wszystkich iwszystko, łącznie zpolską pisownią. Serialowa Gwiazdka niby wiedziała, że frustraci, że życiowi nieudacznicy, jednak bolały ją złośliwe iniesprawiedliwe uwagi. Traciła humor, płakała wpoduszkę, całkiem jakby było się czym przejmować.


  Sabina zmieniła ubranie na robocze inastawiła pralkę. Spory kosz zbrudną bieliznę ledwie się domykał, reszta ciuchów walała się po całym mieszkaniu. Trzeba je było pozbierać, posegregować iteż włożyć do pralki, by przed końcem pracy rozwiesić na suszarce. Serialowa Gwiazdka zcałą pewnością nie była brudasem, bałaganiła natomiast zwielkim upodobaniem. Ubrań miała mnóstwo, miejsca do ich rozrzucania trochę mniej, ale jakoś sobie radziła. Zkolei Sabina bardzo szybko nauczyła się znajdować bluzki, majtki istaniki upchnięte wmiejscach całkiem zaskakujących: pod poduchami foteli, za kanapą, pod telewizorem. Właścicielka tych śliczności przebierała się zwykle wbiegu inie patrzyła, co gdzie rzuca. Żyła wciągłym pośpiechu: tu nagranie, tu przyjątko albo towarzyski ubaw. Jadała zwykle wmieście, do domu wpadała, żeby wziąć prysznic izmienić ciuchy.


  Sprzątanie zaczynało się zwykle od dużego pokoju połączonego zkuchnią ijadalnią, amówiąc modnie – zaneksem jadalnym. Zdużego pokoju widać było jedynie stół ikrzesła, część kuchenna ginęła za ścianą. Wkuchni panował umiarkowany bałagan. Serialowa Gwiazdka myła po sobie naczynia, jednak nie miała zwyczaju niczego kłaść na miejsce. Sabina najpierw chowała to, co stało na wierzchu, potem dopiero wycierała szafki, zmywała kuchenkę, szorowała zlew, przecierała okno iposadzkę. Wtym czasie Serialowa Gwiazdka zwykle schodziła jej zoczu, zajęta swoimi sprawami. Tym razem zrobiła odstępstwo od dobrej zasady nieplątania się pod nogami, zaglądała Sabinie przez ramię iwciąż wokół niej krążyła.


  –Zawsze zmywa pani płytki na kolanach, nie byłoby wygodniej mopem? – spytała.


  –Mopem można umyć korytarz lub taras, do podłóg się nie nadaje.


  –Aha! – mruknęła ze zrozumieniem. – Ajak często trzeba płukać ścierkę?


  –Wzależności od potrzeby, to znaczy… Trzeba uważać, żeby nie zostawiała smug. Dlaczego pani pyta? Robię coś nie tak?


  –Nie, nie! Wszystko jest świetnie! Pytam zczystej ciekawości.


  Wdużym pokoju jej ciekawość wzrosła jeszcze bardziej. Wyjęła Sabinie zrąk odkurzacz, spróbowała go uruchomić nogą izaczęła oglądać szczotki.


  –Jeżeli pani chce mnie zwolnić – zaczęła ostrożnie Sabina, ale Serialowa Gwiazdka nie dała jej skończyć.


  –Co pani, pani Sabinko! Zdejmuje mi pani zgłowy najgorsze obowiązki, więc dlaczego miałabym panią zwalniać? To pani nie wie, że posiadanie gosposi jest bardzo dobrze widziane wśród zapracowanych aktorek? Nie chodzi ożadne zwolnienie, tylko… Więc jest tak: wtym nowym serialu będę grała gosposię. Nie jakieś tam popychadło, tylko elegancką laskę, która dorabia sobie sprzątaniem po domach. Nigdy wcześniej nie musiała sprzątać, nie ma otym pojęcia, jednak nie święci garnki lepią. Musi znaleźć jakieś zajęcie iwybiera najłatwiejsze. Do sprzątania filozofii kończyć nie trzeba, prawda? Rola fantastyczna, rozbudowana, świetnie ją czuję… Niestety, mniej czuję sprzątanie, dlatego zaczęłam panią podglądać. Od razu widać, że pani lubi swoją pracę.


  –Nie lubię – odpowiedziała Sabina – inigdy nie lubiłam. Kiedy byłam młoda, krzyczałam głośno, że za żadne skarby nie dam się zaprzęgnąć do dwóch rzeczy: do sprzątania igotowania.


  –Ale przecież… – Serialowa Gwiazdka patrzyła zaskoczona iniepewna.


  –Widać za głośno krzyczałam ikogoś ten krzyk obraził. Teraz bardzo się cieszę, jeżeli mam pracę. – Sabina westchnęła iwłączyła odkurzacz.


  Musiała jeszcze odpowiedzieć na wiele pytań związanych zpraniem inakrywaniem do stołu, co trochę ją rozbawiło. Gwiazdka zachowywała się tak, jakby wżyciu nie widziała ścierki. Było to raczej niemożliwe ukogoś, kto wychowywał się wwielodzietnej rodzinie, wjakimś małym miasteczku. Być może zaczynała już grać swoją nową rolę, co Sabinie wcale nie przeszkadzało. Lubiła słuchać beztroskiej paplaniny, która skutecznie odrywała ją od własnych trosk, poza tym Serialowa Gwiazdka chętnie opowiadała oznanych aktorkach iaktorach, atakie wiadomości zpierwszej ręki zawsze są ciekawe. Niewykluczone, że podkochiwała się wswoim partnerze, tym, co robił Lenkę wbanana. Mówiła onim: „Ciasteczko do schrupania”, nigdy jednak nie wspominała osamym chrupaniu. Osobie wogóle mówiła niewiele, ouczuciach wcale. Sabina wyczytała kiedyś wInternecie, że łączono Serialową Gwiazdkę zBardzo Dojrzałym Aktorem, co jednak musiało być kłamstwem. Sama Gwiazdka nawet nie zająknęła się oAktorze, aprzecież oinnych opowiadała sporo. Poza tym wjej mieszkaniu nie widać było obecności mężczyzny. Nigdy nie pojawiały się dodatkowe szczotki do zębów ani golarki, nie mówiąc oslipkach czy piżamach. Sabinę to dziwiło. Kobietka była śliczna, młoda, popularna izcałą pewnością zorientowana na mężczyzn, mimo to samotna.


  –Od wiosny nie będę miała czasu na nic! – westchnęła Serialowa Gwiazdka, lecz wjej westchnieniu więcej było radości niż smutku. – Wżyciu bez szczęścia ani rusz. Ja miałam wielki fart, że zaraz po szkole załapałam się na dobry serial. Owszem, kiedyś tam myślałam oteatrze ichwała Panu, że na myśleniu się skończyło. Scena traci popularność, widzowie pokochali seriale. Ludziom trzeba dawać to, co chcą oglądać, zamiast wmawiać im debilizm inieznajomość sztuki, mam rację?


  –Tak, oczywiście! – zgodziła się pośpiesznie Sabina. – Chociaż powiem pani, że kiedy słucham Wielkiej Zapomnianej Artystki, to prawie jej wierzę, że nie ma innej sztuki poza teatrem.


  –Och, ci starzy aktorzy! – westchnęła. – Może kiedyś tam byli dobrzy, ale dzisiaj nikt już tak nie gra. Ten patos, ta manieryczna mowa, omatko, toż to czysta masakra! Nas wszkole nikt nie piłował zmówienia. Zachowujemy się przed kamerą normalnie, biegamy imówimy, jemy imówimy, jak wżyciu. Ico, źle gramy? Jeżeli źle, to dlaczego jesteśmy popularniejsi od tych wszystkich, którzy serialami gardzą? Czy to się Wielkiej Artystce podoba czy nie, tak właśnie jest. Prawdę mówiąc, żal mi tych starych emerytów. Winnych zawodach jest inaczej, ale aktor żyje zpodziwu publiczności. Podziw się kończy ico zostaje? Chyba tylko wspomnienia iwielka chęć na jeszcze jeden bis.


  –Ona nie mogłaby zagrać, bo ledwie chodzi – zauważyła Sabina.


  –Zchodzeniem najmniejszy problem. Można posadzić postać na wózku albo na fotelu. Owłaśnie, na wózku! – Serialowa Gwiazdka zawiesiła głos, jakby coś sobie przypominała. – Nasz reżyser szuka starej arystokratki, to znaczy kogoś, kto wygląda jak stara arystokratka ikogo będą wozić na wózku. Tylko czy ona wygląda odpowiednio?


  –Przecież grywała królowe.


  –Dawno temu. Od tamtego czasu mogła się zmienić.


  –Wygląda! – zapewniła Sabina.


  –No ifajnie! Wspomnę oniej dzisiaj. Jeżeli można komuś pomóc, to się pomaga. Starowinka trochę pogra, zgarnie kasę ibędzie zachwycona, oile oczywiście reżyser już kogoś nie znalazł, bo sprawa jest gardłowa.


  Pokręciła kuperkiem godnym tytułu najseksowniejszego tyłeczka roku iposzła zaparzyć kawę. Sabina włączyła żelazko izaczęła rozwieszać pranie. Zniechęcią zerkała na wielką stertę ciuszków przygotowanych do prasowania. Nie znosiła sterczenia przy żelazku, wolała już myć okna iszorować zlewy. Wdrzwiach łazienki znowu pojawiła się Serialowa Gwiazdka. Widać tego dnia szczególnie łaknęła towarzystwa.


  –Ładny? – spytała, kładąc rękę na suszarce.


  Na jej drobnym palcu tkwił złoty pierścień, tyleż wielki, co niegustowny. Wkoronie połyskiwały białe cyrkonie osadzone jedna obok drugiej: sześć na wysokość, siedem na szerokość, co trochę przypominało ścianę zluksferami. Klejnot był duży, musiał ważyć zdziesięć gram


  –Zaręczynowy? – ucieszyła się nie wiadomo dlaczego Sabina.


  –Co pani, pani Sabinko! – wykrzyknęła po swojemu Gwiazdka. – Miłości nie da się połączyć zkarierą, ajuż małżeństwa na pewno. Ten pierścionek to podobno okazja. Dostałam go od Wyniosłej Artystki. To znaczy nie dostałam, tylko dałam pięć stówek zaliczki imuszę dopłacić resztę.


  –Zna pani Wyniosłą Artystkę? – zdziwiła się Sabina.


  –Mhm. Gra unas gościnnie wtrzech odcinkach. Pyszczyła na seriale chyba najgłośniej ze wszystkich, wwywiadach iwogóle, ale jak zabrakło kasy, to podkuliła ogon iubłagała reżysera orolę. – Zawahała się, jakby chciała jeszcze coś dodać. – Nieważne, gra znami iwcale tak bardzo nie zadziera nosa. Na planie ja mam znią najwięcej do czynienia inawet pogadałyśmy trochę prywatnie. Ona mówi, że ten pierścionek to przedwojenna robota wstylu wiktoriańskim czy jakimś takim, że to naturalne cyrkonie. Sama nie wiem, chce za niego tysiąc pięćset złotych, więc może rzeczywiście okazja. Co pani myśli?


  Sabina przygryzła usta. Ze wszystkich stylów najbliższa jej była secesja, ponieważ wsecesyjnych wyrobach kochał się ojciec ichętnie je kopiował. Osubtelnym wiktoriańskim przepychu też co nieco słyszała, anawet pamiętała ze zdjęcia broszkę babki, ale to, co błyszczało jak żyrandol na palcu Gwiazdki, było pozbawione jakiegokolwiek stylu. Gdyby chciała powiedzieć, co myśli, zabrzmiałoby to mniej więcej tak: „Dziecko drogie, Wyniosła Artystka wciska ci kit. Przed wojną nikt jeszcze otych kamyczkach nie słyszał. Na swoje piętnaste urodziny dostałam złoty pierścionek zcyrkonią jak brylant, ito był bodaj pierwszy taki wWarszawie. Te kryształki hoduje się wlaboratoriach zaledwie od trzydziestu kilku lat. Owszem, zrobiły rewolucję wjubilerstwie, ale nawet na moment nie przestały być imitacją prawdziwych kamieni. Pierścionek, który masz na palcu to wyrób całkiem nowy izwiktoriańskim stylem nie ma nic wspólnego”. Tak właśnie powinna powiedzieć, gdyby nie mały drobiazg: Wyniosła Artystka od wczoraj figurowała na liście jej pracodawców. Miała uniej bywać wczwartki inie chciała zaczynać współpracy od zgrzytów izadrażnień. Zastanowiła się moment ipowiedziała mniej więcej to samo, jednak zupełnie innymi słowami.


  –Na okazjach to ja się nie znam, musiałaby pani porozmawiać zjubilerem. Moim zdaniem ten pierścionek nie pasuje do takiej kruszyny jak pani. Za duży, za bardzo rzuca się woczy.


  –Prawda? – Serialowa Gwiazdka wyraźnie się ucieszyła. Widocznie potrzebowała moralnego wsparcia, żeby zokazji nie skorzystać. – Dla mnie on jest za wielki. Oddam go iwycofam zaliczkę.


  Gdzieś wpołowie prasowania rozdzwoniła się komórka Sabiny. Taki dzwonek mógł oznaczać jedno: któraś zpracodawczyń odwoływała sprzątanie bądź próbowała zamienić dzień, zczym zawsze było sporo kłopotu. Ekranik wyświetlił pieszczotliwe zdrobnienie JANUSZEK. Rozejrzała się niepewnie iprzymknęła drzwi łazienki. Głos wsłuchawce nie brzmiał pieszczotliwie, był chłodny iostry. Nie spodziewała się wylewu uczuć, więc nie była zaskoczona. Bała się jedynie złych ibardzo złych wieści jak wypadek albo choroba. Januszek był cały izdrowy, chciał jedynie wiedzieć, dlaczego ojciec nie odbiera jego telefonów. Mogła powiedzieć prawdę, że sam aparat, choćby nawet przysłany wpaczce aż zIrlandii, nie wystarczy, trzeba jeszcze płacić abonament, mogła też uciec wnieświadomość. Wybrała nieświadomość. Kazała synowi zadzwonić wporze obiadu, kiedy iona będzie wdomu. Rozłączył się bez słowa. Żelazko prowadzone drżącą ręką nie było posłuszne, zostawiało na bluzce niepotrzebne fałdki, więc je odstawiła. Wstyczniu minęło dziewięć lat odkąd wypchnęła syna do Szwajcarii, do wuja. Nie było innego wyjścia, musiała go wypchnąć choćby ze strachu, żeby nie pobili go tak jak Bolka. Wyjechał, zamienił Szwajcarię na Irlandię, ale nie chciał na ten temat rozmawiać. Ani na ten, ani na inne. Osądził ją według swojej wiedzy ireszta go nie obchodziła. Mogła się tylko domyślać, kto stał za tą jawną niełaską. Wiele by dała, żeby się dowiedzieć, którą ztajemnic małżeńskich Bolek zdradził synowi.


  Serialowa Gwiazdka obiecała podrzucić Sabinę na przystanek. Jechała na nagrania, była przejęta, jednak jak zawsze szczera iuczynna. Kiedy się rozstawały, przytrzymała Sabinę za rękaw.


  –Myśli pani, że ja byłabym dobrą żoną? – zagadnęła nieoczekiwanie. – Zmoim bałaganiarstwem, zciągłym brakiem czasu iwogóle… Małżeństwo to chyba wielka odpowiedzialność także za drugiego człowieka, prawda?


  –Jeszcze jaka odpowiedzialność! – mruknęła Sabina.


  Chciała dodać, że czasem ta odpowiedzialność przerasta siły jednego człowieka, lecz dała spokój.


  Wtorek po południu


  Januszek nie zadzwonił między czternastą apiętnastą, jak obiecał, iSabina zaczęła się zbierać do wyjścia. Bolek wciąż patrzył wsufit, nie odpowiadał na pytania, nie chciał jeść, czyli, jak na niego, zachowywał się normalnie. Pomyślała przez moment, że mogłaby zostawić mu komórkę, szybko jednak odpuściła sobie nadmierną uczynność. To był jej telefon, jej narzędzie porozumiewania się zpracodawcami, więc jeżeli syn chciał pogawędzić zojcem, to powinien albo zadzwonić punktualnie, albo przyjechać do kraju. Otworzyła wpokoju okno iwyszła zmieszkania. Była tak poirytowana, że męczyło ją nawet projektowanie naszyjnika. Od kilku dni biedziła się, teoretycznie oczywiście, nad nowym sposobem zamocowania siateczki zgranatów między dwoma obręczami. Chwilami wiedziała co ijak, za moment dochodziła do wniosku, że to się nie uda, że trzeba inaczej. Poza tym zżerała ją złość na Janusza iobawa ogranaty. Ledwie weszła do wspólniczki, ledwie zrzuciła kozaki, natychmiast chciała sprawdzać kamienie.


  –Już nie farbują – mruknęła wspólniczka.


  Jak przystało na kobietkę korpulentną, ze sporą nadwagą, była osóbką wesołą, przyjazną światu iludziom. Rzadko się wkurzała, jeszcze rzadziej obnosiła minę burzowej chmury. Niestety, tym razem przypominała chmurę gradową iSabina patrzyła na nią zniedowierzaniem.


  –Dlaczego masz na aureoli napis: „Bez kija nie podchodzić” – spytała. – Stało się coś?


  –Byłam na poczcie.


  Sabina kiwnęła głową, że wie ipamięta.


  –Ico? – dociekała ostrożnie.


  –To – wykrzyknęła Wiola znieoczekiwaną furią – że pierwsza paczka zametystami została odebrana już następnego dnia po wysłaniu.


  –Chcesz powiedzieć, że LuGad odebrał przesyłkę, apotem przez tydzień wydzwaniał zpretensjami iwyzwiskami?


  –Gorzej!


  –Gorzej już nie może być.


  –Uwierz mi, jest gorzej niż myślisz. Zadzwoniłam. Powiedział tak: „Nie udowodni mi pani, że to ja pokwitowałem odbiór. Natomiast mogła pokwitować wywłoka, zktórą wciąż zmuszony jestem mieszkać, ale to już nie moje zmartwienie. Ja dostałem paczkę dzisiaj ichoć to trochę późno, mimo wszystko dziękuję”. Odwiesił się ityle go słyszałam. Teraz nie odbiera telefonów.


  Sabina zagotowała się wjednej chwili. Była choleryczką, która panowała nad sobą jedynie wdomach pracodawców, żeby nie podpaść inie stracić zajęcia. Normalnie jednak czyny isłowa szły uniej kilka kroków przed myśleniem. Błyskawicznie wysupłała ztorebki swój telefon. Tego numeru LuGad nie znał, więc przewaga była po jej stronie. Czekała nawet niedługo. Pierwsze „halo” brzmiało dźwięcznie iuwodzicielsko, drugie, połączone zjakąś zabawną uwagą, jeszcze też, wtrzecim wyraźnie dało się wyczuć nutkę zniecierpliwienia. „To ty?” – spytał. Sabina, jak była oparta odrzwi, tak nagle zaczęła po tych drzwiach zjeżdżać, aż opadła na kolana. Wspólniczka wyrwała jej telefon zręki. Nie siliła się na subtelności, nie dobierała eleganckich słów, po prostu zaczęła wrzeszczeć do słuchawki to, co myślała. Tak się nakręciła, że krzyczała jeszcze dobrą chwilę po przerwaniu połączenia. Wreszcie spojrzała na Sabinę.


  –Co ztobą? – spytała przerażona. – Chyba nie strzelisz sobie zawału zpowodu jakiegoś jełopy.


  –Myślałam, że już nigdy wżyciu nie usłyszę wsłuchawce tego głosu – szepnęła Sabina.


  –Zatkało cię zżalu czy zradości, bo już sama nie wiem? Chciałaś inie mogłaś go usłyszeć czy odwrotnie: nie chciałaś, ale on przemówił? Idlaczego my wciąż kwitniemy wprzedpokoju?


  Sabina ztrudem podniosła się zklęczek. Była blada inie wyglądała na uradowaną. Zulgą opadła na krzesło.


  –Spytał, czy to ja – powiedziała drżącym głosem.


  –Skąd wiesz, że myślał otobie? – zdziwiła się Wiola. – Tak blisko go znałaś, że poznał cię po milczeniu? Ma twój numer wkomórce?


  Sabina wyraźnie odetchnęła.


  –Nie, zcałą pewnością nie ma – szepnęła zulgą. – LuGad – powtórzyła, jakby usiłowała coś sobie przypomnieć iskojarzyć.


  Wiola wymawiała „lugad”, ona wymawiała „lugad” inie bardzo się zastanawiała nad sensem słowa. Nicki na Allegro często były dziwne, żeby nie powiedzieć dziwaczne. Do komputera nie podchodziła, dopiero kiedy wspólniczka napisała jej na kartce LuGad, zrozumiała wszystko.


  –On się nazywa Ludwik Gadacki, prawda?


  Wiola dla pewności zajrzała do papierów, dopiero potem przytaknęła.


  –Miałam spytać, czy go znasz, ale chyba nie ma takiej potrzeby – zauważyła.


  –Znałam – przytaknęła niechętnie Sabina. – Wszystkie moje plagi, wszystkie nieszczęścia zaczęły się od niego. Nie, nie, nie myśl sobie, że był moim kochankiem. Nic ztych rzeczy. Po prostu spotykasz czasem wżyciu ludzi, których nigdy nie powinnaś spotkać. To był właśnie taki osobnik. – Ożywiła się nagle, zerwała zkrzesła istanęła przy komputerze. – Sprawdźmy, co on robi na Allegro: kupuje czy może coś wystawia?


  LuGad sporo kupował. Po numerach aukcji dało się rozszyfrować tylko ostatnie nabytki, awięc naszyjnik zametystów, kryształową karafkę wsrebrze, skórzany kubek do gry wkości imęską paszportówkę do zawieszania na szyi. Sprzedawał też, ale niewiele: malutką działkę pod budowę domu wokolicach Żelazowej Woli, wycenioną na dwieście tysięcy złotych, złotą omegę za tysiąc sześćset oraz kolię zczternastokaratowego złota wysadzaną brylantami, za którą chciał osiemnaście tysięcy.


  –Niezły gość – fuknęła wspólniczka. – Sam sprzedaje brylanty za ciężkie tysiące, adamie serca kupuje ametysty za sto czterdzieści złotych.


  –Iżonie – dodała Sabina. – Zauważ, że obdzielił je równo.


  –On obdzielił? – wykrzyknęła Wiola. – Jego żonę myśmy ugłaskały, ito wbrew swojej woli. Wyrwę mu ten drugi naszyjnik! Wyrwę zgardła, choćbym miała iść do żony ipowiedzieć prawdę. Jego żonę też znasz?


  Sabina mruknęła coś niewyraźnie iwróciła na swoje miejsce.


  –Pytałam, czy znasz jego żonę? – Wiola nie dawała za wygraną.


  –Musiałabyś jeszcze sprecyzować którą. Znałam pierwszą itrochę bliżej drugą, wiem jednak, że ztamtymi się rozstał.


  –Dopadnę go, przysięgam. Poczekam, aż wystawi nam komentarz imachnę takiego negatywa, że wątroba mu spuchnie. Ichyba zawiadomię Allegro onaruszeniu zasad.


  –Co nam to da? – Sabina wzruszyła ramionami. – On od jednej kolii zapłaci więcej prowizji niż my przez pół roku. Kogo będą chronić: nas czy jego? Ajeszcze ma wzapasie działkę iomegę.


  –Nie ujdzie mu na sucho! Mam adres, mogę mu wrzucić granat przez okno.


  –Wrzuć. Ucieszy się, że mu spadł znieba izeżre.


  –Czym on się właściwie zajmuje?


  –Pojęcia nie mam – odpowiedziała Sabina. – Pewnie dopracował sobie życiorys imoże nawet założył swój bank. Lata temu, kiedy go poznałam, zajmował się wyłącznie tym, co przynosiło zysk inie męczyło fizycznie. Handel dolarami, przemyt, aprzede wszystkim lichwa, ito na wielką skalę. Zawsze lubił towarzystwo polityków, aktorów, dyrektorów… Wielki świat, kochana.


  –Aty co robiłaś wtym towarzystwie? – zdziwiła się Wiola.


  –Byłam cząstką wielkiego świata. Myślisz, że ja zawsze sprzątałam po domach?


  –Kiedy się poznałyśmy, to już sprzątałaś – zauważyła zlekkim wyrzutem.


  –No cóż, od dwunastu lat staczam się po równi pochyłej. Aże byłam wysoko, to imam się zczego staczać. Najpierw sprzedawałam wszystko, co było do sprzedania, potem zamieniłam mieszkanie… Natomiast wcześniej, kiedy Gadacki zadawał największego szyku, ja byłam właścicielką kawiarni, którą szczególnie upodobali sobie aktorzy iludzie biznesu. Bywanie USaby należało do dobrego tonu.


  –USaby? – wykrzyknęła wspólniczka. – Nie mów! Byłam kilka razy USaby. Białe lakierowane stoliki zczarnymi blatami, kwiaty wszklanych misach, lustra na ścianach… Omatko! To naprawdę była twoja kawiarnia?


  –Mhm. Wszystko się zgadza, istoliki, ikwiaty, ilustra. Mnie też pamiętasz?


  –USaby patrzyło się głównie po stolikach: kto siedzi izkim. Kelnerkę pamiętam, taką ładną blondyneczkę, ale to chyba nie byłaś ty?


  –Joasia. Niebrzydka dziewczyna. Mogła zrobić karierę, wpadła woko któremuś reżyserowi inawet zagrała wfilmie telewizyjnym. Małą rólkę, ale jak na początek to już coś. Wyszła za mąż ifilm wywietrzał jej zgłowy. Aja, kochana, byłam wtedy brunetką, siedziałam za barem imiałam długie polakierowane na czerwono pazurki. Nie żadne tipsy, tylko swoje własne.


  Sabina zwestchnieniem spojrzała na ręce. Były spierzchnięte, zwyraźną siatką grubych żył ikrótkimi, zdartymi paznokciami. Pokręciła głową zniedowierzaniem. Podobnie kręciła głową jej wspólniczka. Nigdy wcześniej jakoś nie rozmawiały oprzeszłości. To znaczy Wiola chętnie opowiadała osobie, bo nie miała nic do ukrycia. Zanim przeszła na rentę, pracowała wlaboratorium medycznym, znała wielu lekarzy, czym odrobinę się chełpiła, znała również (co prawda głównie zanaliz moczu ikrwi, ale ito się liczyło) sporo pacjentów, jeśli nie zpierwszych stron gazet, to zdalszych na pewno. Wkażdym razie miała co opowiadać iwskrytości ducha litowała się nad Sabiną, że poza szorowaniem cudzych łazienek, niechby nawet artystycznych, niewiele przyjemności zaznała wżyciu. Sabina natomiast wybrała milczenie. Owszem, napomknęła czasem, że syn wIrlandii, że mąż woli umierać niż pracować, czyli mówiła tak, jakby dla niej liczyła się wyłącznie teraźniejszość.
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